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S y g n a tu ra R o d z a j  z a s o b u  ( n p .  z d j ę c i e ,  c z a s o p i s m o  i t p . )  

w y c in e k  p ra so w y

W y m ia ry  (w y s  x  sze r)

18,7  x 27 cm
S ta n  z a c h o w a n ia C h a ra k te ry s ty k a  s k a n o w a n e g o  o b ie k tu  

R e la c ja  z e  s p o tk a n ia  w  M u z e u m  H u tn ic tw a  i K u ź n ic tw a  w  
U s tro n iu , z  a u to ra m i „S ło w n ik a  g w a ro w e g o ” , k tó re g o  je d n y m  
z  p o m y s ło d a w c ó w  i c z ło n k ie m  z e s p o łu  re d a k c y jn e g o  b y ł 
z m a rły  z  p o p rz e d n im  ro k u  J ó z e f P ilch .H a s ła  p rz e d m io to w e  (o k re s  h is to ry c z n y , p o s ta c ie , m ie js c e )

X X  w ie k , P o ls k a  R z e c z p o s p o lita  L u d o w a , III R z e c z p o s p o lita , J ó z e f  P ilc h , M o n ik a  N ie m ie c , A n to n i S a b o ta , 
H e n ry k  C z e m b o r, J a d w ig a  W ro n ic z , Ja n  K ro p , J ó z e f T w a rd z ik , U s tro ń ,

H a s ła  te m a ty c z n e  (n p . m ia s to , p rz e m y s ł , k u ź n ia , le tn ic y  itp .)
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22 m arca w M uzeum  H utn ic tw a i K uźnictw a odbyło się 
spotkanie z autoram i „Słow nika gw arow ego” połączone z p ro 
m ocyjną sprzedażą tej d ługo oczekiwanej publikacji. N a wstępie 
prezes T ow arzystw a M iłośników  U stron ia  —  Stanisław  N ie
mczyk pow itał gości, w śród których byli przedstawiciele obu 
parafii, w osobach księdza A ntoniego Sapoty  i H enryka Czem- 
bora.

D r Jadw iga W ronicz wyjaśniła, że okres 10 lat, w czasie 
którego pow staw ał słow nik nie jest duży, gdyż tego typu 
publikacje, obrazujące żywy język, pow stają bardzo długo. 
A u to r „S łow nika K aszubskiego” poświęcił całe życie n a  jego 
stworzenie. G dy podczas wojny zebrany m ateriał uległ znisz
czeniu, zaczął od now a swoją żm udną pracę. W  czasie p o 
w staw ania słow nika naszej gwary Jadw iga W ronicz 86 razy 
przyjeżdżała do U stro n ia  czy Wisty i mówi, ze zaarzaty  się 
chwile zw ątpienia, a pod  koniec zm ęczenie wszystkim daw ało 
się we znaki. —  Język  naturalny jest językiem żywym i cały czas 
się rozwija. —  m ów iła w spó łau to rka słownika —  Jedne słowa 
zam ierają i obserwujemy ogromny zanik słownictwa znanego 
jeszcze naszemu pokoleniu lub naszym rodzicom, ale jednocześnie

I wstają nowe wyrazy —  język żyje. 
dobrym przykładem  je st słowo „nieskom iczek” oznaczające 
autobus. Jego pow stanie zaobserw ow ała pani d o k to r  n a  przy

stanku  autobusow ym  w K oniakow ie. Oczywiście nie jest rzeczą 
pewną, że to  określenie się przyjm ie, ale jego  zaistnienie 
dow odzi, że gw ara jest dostosow yw ana do  życia ludzi, którzy się 
nią posługują.

W  pierwszej części swojego w ystąpienia Jan  K rop  opow iadał 
o pracy nad  słownikiem , opracow yw aniu fiszek. A utorzy nie
cierpliwie czekali n am o m en t, k iedym ożnabędziejużzakończyć 
etap zbierania m ateria łu , a tu  ciągle jeszcze ktoś dorzucał swoje 
trzy grosze. O statecznie pod ję to  decyzję, że nic ju ż  będzie 
przyjm owane. I w tedy do  drzwi gabinetu  Ja n a  K ropa w wiślańs- 
kiej szkole cichuteńko zapukali —  Basia, M arylka i Jurek  
M ajętni. Przeprosili grzecznie i przedstaw ili bardzo ciekawy 
zbiór słów gwarowych.
-  S łuchejde ludzie —  m ówił, n a  następnym  spotkaniu autorów  

Jan K rop  —  myślcie se co chcecie, ale jo  tego odchynąć ni 
mogym. T am  je  m oc starych słów z dziedzin, kaj dobre gospodar- 
stwi było —  konie, fórszpónt i insze wieca. Oczywiście zawartość 
kajecika W ładysława M ajętnego została przyjęta, a  w M uzeum 
złożono m u serdeczne podziękow ania za współpracę.

Jan  K rop  m ów ił także o podziale Ś ląską Cieszyńskiego, ale 
jednocześnie w yraził radość  z pow odu starannego kultyw ow a
nia tradycji, w tym  językow ych po  obu stronach Olzy. Jej ro la  

funkcjonow anie jest je d n ak  różne. Postaw ił tezę, której jest 
gotów  bronić zaciekle naw et przed w ybitnym i językoznawcam i, 
że skoro  gw ara n a  Z aolziu  funkcjonuje w kręgach ludzi 
w ykształconych, jest n a  co dzień używ ana przez inteligencję, to  
przeniknęły do gw ary środki poetyckie i jest o na podniesiona do 
rangi języka artystycznego. Z m ianę ja k a  dokonała  się w poezji 
tworzonej gw arą po drugiej stronie granicy pokazał Jan  K rop  
n a  przykładzie wierszy dw óch poetów . Prosty, ale urokliwy 
język Ja n a  K ubisza dosadn ie i bardzo  realnie obrazuje żyde 
—  ,,Hej! M uzyko  grej m i grej. H ej! Gospodzko kwitu dej, bo jo  
bede dzisio pił, aż krew szpluchnie m i ze ż y t."  W ładysław M łynek
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w swoim p oem ade przedstaw ia żyde ludzi zaprzęgniętych 
w kierat czasu wyznaczany poram i roku , w dągniętych w tryby 
uroczystośd  kośdelnych, ob rzędow ośd , zniewolonych przez 
pracę. Jednak słownictwo jak iego  używa, epitety, porów nania, 
śmiałe m etafory tw orzą najwyższej klasy poezję —  „dziewka 
swój sm utny śmiych rozchybowala widłami po ugorze".
Józef Tw ardzik mówił o opracow aniu  „N iknących zaw odów” 
przez Jan a  Probosza. Podkreślił, że tak  ja k  n iek tóre słowa naszej 
gwary zanikają i ich zachow aniu służy „Słow nik gwarowy” , 
podobnie dzieje się w innych aspektach żyda . N astępnie 
wysłuchaliśmy fragm entu listu kap itana żeglugi wielkiej, w k tó 
rym zaw arte są szczere podziękow ania za słownik i zapewnienie, 
że już  szuka słówek do następnego w ydania.

D ziynkujym y wam chłapcy i dziełuszki.
M onika Niemiec


